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Akt I

Scena I

(Dość duży pokój .W oknie widać oświetlony zamek będziński. Na ścianach obrazy. Kanapa, z boku włączony komputer, duży stół, na nim model miasta. Szklane domy, ulice, zieleń, drogi. Przy stole młody architekt – wizjoner Paweł, właściciel mieszkania. Poprawia coś przy modelu, zapisuje, włącza radio. Słychać utwór zespołu King Crimson „Na zamku karmazynowego króla”. Do pokoju wchodzi Andrzej, przyjaciel Pawła. Pod pachą niesie książki. Dochodzi do makiety przygląda się)

Andrzej: 
Cześć Pawełku! Ty, widzę jak zwykle przy robocie!

Paweł: 
Jaka tam robota, to przyjemność ,powiem więcej, to misja! Jeszcze miesiąc albo dwa, i moje idealne miasto będzie gotowe.
Andrzej: 
Idealne miasto? W dwa miesiące? Co to znaczy idealne miasto? Nie ty pierwszy, który chce zbudować coś idealnego. Czy to się może udać? Od wieków próbują i kończy się to nieciekawie. Brałeś to pod uwagę?
Paweł: 
Mnie się uda.

Andrzej: 
Tak myślisz?

Paweł:

Tak... Wierzę w to... Wykorzystam doświadczenia wieków, nie popełnię tamtych błędów.

Andrzej: 
Dobrze... To ty idź spać, odpocznij od tych wizji i natchnień, od tych twoich snów, a ja zostanę na noc postukam na komputerze, będę tworzył moje miasto. Właściwie odtwarzał... Przywrócę je do życia...To będzie taka mała re-kon-struk-cja.

Paweł :
A gdzie teraz jesteś, w którym miejscu?

Andrzej: 
Jak rajcy miejscy chcieli zburzyć zamek. Gdzieś tak początek XIX wieku.

Paweł: 
No to nieźle. Zburzyli go?

Andrzej: 
Nie. Nie zburzyli. Na szczęście... I wiesz co ... jeszcze... wyślę to moje miasto do Internetu...będzie sobie żyć w globalnej sieci...

(Paweł wychodzi. Andrzej ogląda makietę) Wolę moje miasto... Jest 

przewidywalne, tutaj nic mnie nie zaskoczy...

(siada przy komputerze , przegląda książki i mapy)

Akt I

Scena II

Andrzej pisze na komputerze, zagląda do książek. Reflektor oświetla tylko Andrzeja. Nagle światło pada na stół z modelem miasta, a tam przy stole siedzi Rajca)

Andrzej (przestraszony): Kto tutaj? Kim pan jest? Ale mnie Pan przestraszył. Skąd się Pan tu wziął?
Rajca: 

Jestem rajcą miejskim, przyszedłem wyjaśnić kilka spraw.
Andrzej: 
Spraw… jakich spraw?… Rajcą…miejskim?
Rajca: 

Pisze pan, że rajcy miejscy wydali decyzję, aby zburzyć zamek.
Andrzej: 
No właśnie. Tak było .Dokumenty tak mówią. A czym byłby Będzin bez zamku? Zamek to symbol miasta, jego znak rozpoznawczy. To reklama miasta. Takie, rozumie Pan logo. Jedzie Pan na przykład od Czeladzi jest noc i nagle z niebieskiej mgły wynurza się zamek. Niech pan spojrzy w okno Czuje Pan ten klimat? Widzi więc Pan Rajca że tamta decyzja była niesłuszna. Niesłuszna i nieprzemyślana. Nie braliście tego pod uwagę?
Rajca:

Niebieskie mgły?, za moich czasów nie było żadnych niebieskich mgieł. Musi pan wiedzieć, że od ruin zamku oderwał się wielki kamień i zabił obywatela naszego miasta Mówmy o konkretach a nie o mgle.
Andrzej:  
Panie rajco miejski, widzę i słyszę że Pan nic nie rozumie . To jak widzę jest ponadczasowe. Kamienie przechowują mądrość wieków. Tam zapisane są dzieje miasta. One mówią, opowiadają. Trzeba tylko chcieć słuchać. A wypadki się zdarzają ale to nie powód by zaraz burzyć zamek. Zresztą obywatel mógł uważać. Kiedyś tramwaj przejechał przechodnia, autobus przejechał, więc co, mamy zlikwidować tramwaje i autobusy?
Rajca: 

Tramwaj, autobus, nie wiem o czym Pan mówi .
Andrzej: 
A prawda pan z epoki karet i dyliżansów, a te jak wiadomo ludzi nie przejeżdżały, chociaż kto wie.
Rajca: 

Jestem z wieku dziewiętnastego, pierwsza połowa. Piękne czasy.
Andrzej:
 Dlaczego piękne?
Rajca: 

Bo moje, kiedyś Pan to zrozumie. Swój czas też będzie Pan chwalił.

Andrzej: 
Czemu nie przyszedł ktoś inny, wszędzie polityka. W gazecie, w radiu, telewizji tylko polityka. Miał pan już swoje pięć minut wtedy, to teraz musi się pan kreować? Co to, startuje Pan w wyborach? Gdzie ma pan swój plakat wyborczy? Niech Pan napisze w programie swoim w punkcie pierwszym: ,,obiecuje zburzyć zamek za karę”. Była zbrodnia będzie kara.

Rajca: 

Chcę wyjaśnić, że celem naszym było bezpieczeństwo. Zresztą potem wstrzymano burzenie, bo Pan hrabia Raczyński zechciał odbudować zamek.

Andrzej: 
No właśnie patrzał dalej niż wy. Wiedział, co będzie ważne w przyszłości. Popatrz Pan lepiej, Panie rajco, na model miasta idealnego.
Rajca: 

Dla mnie miasto idealne, to miasto z czasów, kiedy ja w nim mieszkałem. Tamci ludzie, tamten – jak  to Pan mówi – klimat. A to, to jest mi zupełnie obce. Obce i niezrozumiałe.

Andrzej: 
Mówi pan, panie rajco, jak jakiś poeta. Może pan coś wyda? To co napisać? Oprócz burzenia zamku, jakie jeszcze mieliście pomysły?
Rajca: 

Prawdę napisz, nasza decyzja była słuszna.
Andrzej: 
Słuszna decyzja, akurat. Będzin bez zamku. Panie Rajco bez zamku w Będzinie żyć nie sposób. Co malarze –artyści by malowali, a fotografowie co by uwieczniali na kliszach albo wyobraź Pan sobie kalendarz o mieście, bez zamku, rzecz nie do pojęcia. Ale skończyło się dobrze. Przyjezdny z Poznania  uratował zamek. Chwała mu za to.

(Rajca, tak jak tajemniczo się zjawił, tak odszedł)

Andrzej: 
Panie rajco, Panie rajco gdzie Pan jest, chciałem zapytać o parę rzeczy......! Niech Pan się nie obraża… Chciałem dobrze…jeszcze gotów mi zaszkodzić i nigdzie mi książki nie wydadzą.

Akt I

Scena III

Andrzej śpi przy komputerze. Wchodzi Paweł czyta wydruki komputerowe książki o mieście, potem nastawia radio budzi go.

Paweł: 
Wstawaj, już hejnał  grali.
Andrzej: 
Budzić ludzi porządnych tak wcześnie , to powinno być karalne. Co to, już południe?

Paweł: 
No, aż tak dobrze to nie ma; O, dużo napisałeś.
Andrzej: 
Słuchaj, mam wrażenie, że ktoś tu był.
Paweł: 
Kto? Kiedy?
Andrzej: 
Jakaś postać z XIX wieku. Rajca miejski czy ktoś w tym stylu.
Paweł: 
Z XIX wieku? Aha, rozumiem, kolega się Wyspiańskiego naczytał, „Wesele” się jawi, chochoły, złote rogi, i te tam różne zjawy.
Andrzej: 
Piszę teraz o zamku.
Paweł: 
To uważaj, żeby jakiś Hamlet nie przyszedł z czaszką tego, co go odłamek z zamku przygniótł.
Andrzej: 
A ty skąd o tym wiesz? 

Paweł: 
Przeczytałem , jak spałeś. Co ty wypisujesz?
Andrzej(nie podejmuje tego tematu): Kiedy zacznie żyć to twoje miasto? (dochodzi do makiety)
Teraz to jest makieta szklanych domów. Wprowadź w życie swoje                   

idee, a przekonamy się czy pomysł jest dobry.
Paweł: 
Na wszystko przyjdzie czas. W moim mieście nie będzie takich sytuacji, żeby kogoś zabił odłamek, czy kawał muru.
Andrzej: 
No tak. Żadnego zamku tu nie widzę.
Paweł: 
Bo moje miasto to miasto bez historii. A historia jak widzisz jest niebezpieczna. Moje miasto, to miasto przyszłości.
Andrzej: 
Mówisz jak jakiś wizjoner. Uważaj, to się zawsze źle kończy.

Paweł: 
Dla kogo źle? Chcę stworzyć nowy wspaniały świat, czy to źle?

Andrzej: 
A pytałeś kogoś, czy chce żyć w takim świecie?

Paweł: 
Ja wiem , co jest dobre dla ludzi.
Akt I

Scena IV

Przy komputerze Andrzej i Paweł rozmawiają, spierają się.

Andrzej: 
…bo Przemsza kiedyś była nieuregulowana, na wiosnę wylewała, a dawniej to statki pływały po niej, takie na parę. A ryb tyle. Ryby można było łowić koszami. I młyny były, mieliły mąkę...
(Reflektor na stół. Przy stole siedzi Boruta. Elegancko ubrany, z laseczką.)

Andrzej: 
Paweł, zobacz, nowy gość, niezapowiedziany.
Paweł: 
Kim pan jest, jakim prawem wszedł pan do obcego mieszkania?

Andrzej, co się dzieje?
Boruta mówi jadowitym szeptem.

Boruta: 
Panowie spierają się co do Przemszy. Panowie wiedzą, że to ja – panowie pozwolą, że się przedstawię – Boruta jestem- że to ja uczyniłem waszą rzekę Czarną. Na zawsze już.
Andrzej: 
To przecież legenda o tym Pana czarnym guziku od żupana, co go Pan cisnął z pasją w rzekę i stałą się czarna.
Boruta: 
Przy mnie słowa pasja proszę nie używać, to nie mój rejon, a swoją drogą legenda jest trwalsza od rzeczywistości.
Andrzej: 
No nie wiem.
Boruta (zwraca się do Pawła): A Pan widzę, tworzy idealne miasto. Proponuje swoją 

osobę jako konsultanta. Tak się nazywa ta funkcja teraz, czyż nie? Doradzałem już wielu takim wizjonerom, jak Pan. I wiele, wiele moich pomysłów przejęli, ba nawet wprowadzili w życie.
Paweł: 
Pan jest od legend i bajek.
Boruta: 
Myśli pan? Zresztą, niech tak sobie ludzie myślą. Ja, powiem Panu, nie tylko pomalowałem wam rzekę na czarno, próbowałem również robić to, do czego jestem powołany.
Paweł: 
A do czego jest Pan powołany?
Boruta: 
Nie wie Pan, do siania zamętu. Nie wiedział Pan o tym?
Paweł: 
Pan? To ciekawe.
Boruta: 
Będzie ze sto lat, chociaż czas dla mnie nie ma żadnego znaczenia, jak namawiałem robotników na Ksawerze, by zrobili rewolucję.
Andrzej: 
Tu? Rewolucja… nic o tym nie słyszałem.
Boruta: 
Przybrałem postać agitatora, i poszedłem na ich spotkanie.  Mówię do nich tak, a mówca ze mnie jedyny:

„Zmówcie się z pozostałymi robotnikami i zróbcie rewolucję. Patrzcie, w pałacu na Gzichowie przyjęcie, pałac rzęsiście oświetlony. Jedzą, piją, a wy głodni. Wyrzućcie ich z pałacu, i wy w nim zamieszkajcie. Wy będziecie jeść i pić. Będziecie mieć służących w białych rękawiczkach, kawior wam podadzą i przepiórki. Tylko zdecydujcie się. Nie martwcie się, zmyjecie krew z rąk. Bądźcie silni! Do was należy świat”
Andrzej: 
I co? Posłuchali?
Boruta: 
Nie. Nie posłuchali. Coś o piątym przykazaniu mówili. Mówili że nic się nie zmieni, tylko lokatorzy pałacu. Zwodziciel z Nazarethu jeszcze miał wśród nich duże wpływy.
Andrzej:
Panie Boruta. Jeżeli Człowieka z Nazarethu nazywa Pan zwodzicielem to jak Pana nazwać?

Boruta (nie podejmuje tego tematu): Powędrowałem gdzie indziej. Wiecie gdzie. Tam 

mnie posłuchali, i popłynęła rzeka. Rzeka krwi! (kończy z uniesieniem)
Andrzej(podniecony, zdenerwowany): To ty rzeki farbujesz nie tylko na czarno! Ale 

idź już. Idź precz!

Diabeł Boruta: Panie Andrzeju, przecież Pan wie, pamięta Pan co o mnie napisał 

Goethe:

„Jam cząstka siły mała co zła pragnąc zawsze dobro zdziała”

Andrzej:
 Rzeczywiście, zwodziciel. Stary przekręt.

Boruta: 
Przepraszam bardzo, tylko nie stary.

Boruta wychodzi.
Akt I

Scena V

Paweł chodzi wokół makiety, dochodzi do komputera, robi notatki. Wchodzi Andrzej.

Andrzej: 
A ty, co? Ciągle pieścisz  . ,, to swoje miasto idealne.

Paweł: 
Wiesz, tutaj nie ma prawa nic zawieść. To ma być precyzyjna machina.

Andrzej: 
A ludzie? Ludzie często zawodzą.

Paweł: 
Ludzie będą specjalnie dobrani. Zadbamy o to, by byli tu tylko zdolni i wybitni. Specjalna komisja dobierze elitę.

(mówiąc, cały czas coś zmienia, przestawia)

Andrzej: 
A ci nieprzydatni, niezdolni, przeciętni?

Paweł: 
W idealnym mieście muszą mieszkać idealni ludzie.

(Odchodzą od makiety i analizują wykresy na ekranie komputera. W tym czasie zjawia się malarz. Niesie ze sobą paletę, farby i obraz. Paweł odwraca się.)

Paweł (zniecierpliwiony): Andrzejku, znów masz gościa…wchodzą jak do swojego! 

O! Pan, widzę, malarz, artysta.

Malarz: 
Witam Panów. Mieszkałem pod zamkiem, i byłem pod urokiem tej historycznej ruiny. Malowałem go ze wszystkich stron i maluję nadal.

Andrzej: 
Pan urodzony tutaj?

Malarz: 
Nie. Urodziłem się za Uralem. Dzieckiem zesłańców jestem. Kiedy zaczęła się rewolucja i kiedy budowano idealny świat, postanowiłem opuścić tamten kraj, i zawędrowałem aż tutaj. Nie chciałem żyć w idealnym kraju, bo nie pasowałem do ich koncepcji. Pozbywano się takich jak ja. Bo zawsze ktoś nie pasuje do wymyślonego schematu.

Andrzej: 
Tutaj Pan malował?

Malarz: 
Tak, dużo malowałem. Fascynował mnie temat biblijny, historyczny, i wie Pan, odkryłem że to miasto zawiera w sobie uniwersalne tematy.

Paweł: 
A moje miasto da się namalować? Niech Pan będzie łaskaw rzucić okiem, okiem, że tak powiem, artysty.

Malarz (ogląda długo z zaciekawieniem): Nie da się. Wie Pan dlaczego? Nie ma tutaj 

ducha wieków, nie ma tutaj prawdy. To miasto jest martwe. Już rodzi się martwe.

Paweł: 
Cóż to jest prawda? To jest prawdą, co my uznajemy za prawdę.

Malarz: 
Idę malować Będzin, który odchodzi w przeszłość. Idę szukać tych zaułków gdzie jeszcze błąka się duch miasta. 

Andrzej: 
A jak Pan się nazywa?

Malarz (wychodząc): Pilecki. Wacław Pilecki.

(Wychodząc, zostawił Pilecki swój obraz, który teraz Andrzej z zainteresowaniem ogląda)

Andrzej: 
Zobacz jakie malownicze ruiny, jest co malować. Po twoim mieście jak się rozsypie, to wiesz co zostanie? Kupa szkła i żelaza.

Akt I

Scena VI

(Wchodzi Sybirak, grubo opatulony, zmęczony, zziębnięty.)

Sybirak: 
Zdrastwujtie Andriej.

Andrzej (zdziwiony): Przepraszam, Pan na pewno do mnie? 

Przybysz wyjmuje zza pazuchy rosyjski paszport z dwugłowym carskim orłem na okładce i wręcza Andrzejowi.

Sybirak:
Od Syberki Panie Andrzeju zacząłem swój etap i skończyłem na Syberii. Musi Pan o mnie napisać.

Andrzej (ogląda paszport): Proszę. (oddaje paszport) Chyba już nieważny. Trzeba 

nowy wyrobić. Co mam napisać?

Sybirak: 
Po powstaniu schwycili nas i tutaj przywieźli, i tu trzymali, na tym wzgórzu, tam teraz domy wysokie do nieba prawie, śladu po naszym baraku nie ma. A potem w kibitki i miesiącami jechaliśmy na Sybir, a tam tęsknota i żal za utraconym krajem. Napisz o tym.

Andrzej: 
Przede wszystkim powiem tak: ,,Poszli nasi w bój bez broni”, zna Pan to? Kto tak postępuje? Z szablami na czołgi. Rzucić się na Imperium z kijami? Trzeba było poczekać aż się rozsypie. Czyste szaleństwo. No, to trzeba ponieść karę. Co się Pan dziwi, że Imperium kontratakuje, i zsyła was na koniec świata. A najgorsze, że na lata całe narzuciliście pewien wzorzec postępowania. Nie najlepszy. Może coli się Pan napije? (podaje mu puszkę)

Sybirak: 
Znałem jednego Kolę. Kola Mienszikow. O, dobry był człowiek, też zesłaniec. Z Nowogrodu. A swoją drogą myśmy się na żadne czołgi nie rzucali.

Andrzej: 
To może herbaty?

Sybirak: 
Dobrze, ale tylko z samowaru.

Andrzej: 
Bardzo mi przykro ale nie mam samowaru . Ale widzę z Pana już Sybirak z krwi i kości.  Zresztą to nie moje mieszkanie. Z elektrycznego czajnika można? 

Sybirak:
 No trudno, niech będzie, ale to nie ten smak.

(Andrzej krząta się przy herbacie)

To twoje miasto kojarzy mi się tylko z moim pierwszym etapem Golgoty. Źle mi się kojarzy.

Andrzej: 
To już przeszłość.

Sybirak: 
Ale wspomnij o mnie. Napisz. Wtedy to wszystko będzie nie na darmo.

Andrzej:  
Wie Pan co? Trzeba było przyjść do Słowackiego, on by Pana wstawił do „Anhellego”. Tyle lat minęło, a my ciągle tkwimy w tym romantyzmie. Ciągle te Sybiry, zesłania. Nie uwolnimy się od tego chyba nigdy.

(Sybirak patrzy na Andrzeja, kiwa głową ze smutkiem i odchodzi. Andrzej z filiżanką w  ręku, chce coś powiedzieć, ale za późno, gość wyszedł . Andrzej wraca do swojej pracy przy komputerze)

Akt I

Scena VII

Wchodzi Jacek – student historii.

Jacek: 

Cześć Andrzejku, jak tam twoje będzińskie wizje historyczne. Słyszałem, że odkrywasz nowe pokłady.

Andrzej: 
Mam wrażenie, a czasami pewność, że przybywają tutaj postacie, którym zależy by w panoramie miasta zwrócić na nich szczególną uwagę.

Jacek: 

Słuchaj, Będzin to nie Kraków ani Bronowice czy Elsynor a ty, o ile wiem, nie Wyspiański czy Szekspir. Tutaj nie było i nie ma odpowiedniej atmosfery. Żaden król ani hetman nie spoczął tutaj na zawsze, raczej pionki grały partie (Mówiąc to przestawia klocki makiety w sposób jakby grał w szachy)

Andrzej: 
Mówisz jak jakiś Kasparow.

Jacek:
Albo weź takie kresy. Tam wszystko aż parowało mistyką. Tam Adam nasiąkł zapachem bursztynowego świerzopu, nasłuchał się Żydów grających na cymbałach, najadł się bigosu, to potem mógł to wszystko w Paryżu w „Pana Tadeusza” przerobić. A tutaj, wiesz z czym się Paryż kojarzył? Z kopalnią.

Andrzej: 
To co, zostawić to, nie pisać dalej? Nie jesteśmy warci? Powiedz mi kogo wybrać, tyle ludzi ciekawych na swój sposób , ale wszystkich w książce nie pomieścisz.

Jacek: 

Pisz, ale tutaj jest miejsce zapomniane przez historię. Uczta odbywała się gdzie indziej Prawdziwa uczta historii. Nam zostały okruchy.

Andrzej: 
Okruchami też można się najeść.

Jacek: 

To zbieraj okruchy, zbieraj.

Andrzej: 
Ale wiesz ja chcę napisać książkę o moim mieście a nie dzieło historyczne. To mógłbyś zrobić Ty jako student historii.

Jacek: 

No, można by pomyśleć o jakimś nowym spojrzeniu na dzieje naszego miasta.

Andrzej:
 Pomyśl. Znajdź jakieś ciekawe dokumenty i przyślij mi.

Jacek: 

Mam dostać ciekawe listy mówiące o ciekawym epizodzie żydowskim. Przyśle ci je.

(Jacek wychodzi .Po chwili wchodzi Paweł)

Paweł: 
Kto mi tu wszystko poprzestawiał?

Andrzej:
 Jacek. A co to źle?

Paweł:

 Niech się lepiej historia nie miesza do przyszłości.

Akt I

Scena VIII

(Wchodzi młoda dziewczyna-15 lat, bardzo dynamiczna. Słucha walkmana, żuje gumę.)

Kasia: 

Dzień dobry Panie Andrzeju. Słyszałam że Pan coś pisze o Będzinie.
Dochodzi do makiety, przestawia budynki, robi bałagan)
Jeszcze pan się bawi klockami? Co to –jakieś miasto science-fiction?

Andrzej (zniecierpliwiony): To jest wizja Pawła.

Kasia: 

Aha, to Pan Paweł  bawi się jeszcze klockami. No tak, wieczne dzieci. Klocki, kolejki, zabawy w wojnę. Niech Pan da przeczytać, co Pan napisał.

(Kasia czyta, w tym czasie wchodzi Paweł.)

Paweł: 
Kto mi tu znów namieszał? A, dzień dobry Kasiu!

(Kasia nie zwraca na niego uwagi, zaczytana)

Andrzej: 
Kasia pozmieniała twój projekt. Ona wie lepiej, jak ma wyglądać idealne miasto. Może i ma racje. W końcu tworzysz je dla takich jak ona.

Kasia: 

Dobra, to ja już przeczytałam.

(Chodzi po pokoju.)

Nudne Panie Andrzeju, takie nawijanie makaronu na uszy ale jakby Pan to przerobił na sztukę teatralną, może dałoby się coś uratować.

Andrzej (obrażony): Co ci się nie podoba? To jest historia twojego miasta.

Kasia: 

Wszędzie polityka  a tu trzeba coś z życia. Z życia normalnych ludzi. Mamy kółko teatralne i chcemy coś wystawić, pokazać się. Wie Pan takie małe public relations. Zaistnieć. Mieć swoje pięć minut. Ale jest problem, nie ma dobrych tekstów.

Paweł: 
Kółko, co to za kółko?
Kasia: 

NTM. Nieważny Trybik Machiny. Taka nazwa.

Paweł: 
Ależ ta nazwa pretensjonalna.

Kasia (odpala): Zupełnie, jak ta Pana wizja z klocków.

Andrzej: 
Weźcie klasykę. Hamleta na przykład, Wesele, Rewizora, Dziady. Jest tego trochę.

Kasia: 

To już ograne, te wszystkie Improwizacje,,być albo nie być’’, złote rogi, wieś zaciszna, wieś spokojna (wskazuje na makietę Pawła) długie to, nudne, niezrozumiałe, „co się męczyć w jakim celu?” 

Andrzej(śmieje się): ,,trza być w butach na weselu”. A widzisz, nie uwolnisz się od 

Stasia z Krakowa.

Kasia: 

Nie znam żadnego Stasia z Krakowa. To co, przerobi Pan to na sztukę? Coś o miłości, jakiś romansik niech Pan dorobi.  Panie Andrzeju, Pan taki zdolny. No to cześć. (zwraca się do Pawła) Trochę poprzestawiałam to Pana idealne miasto, niech Pan poprawi, albo zostawi wszystko jedno i tak się tu nie da żyć, Panie klockowizjer.

(Wychodzi)

Paweł: 
Tacy, jak ona, wszystko zepsują.

Akt I

Scena IX

(Paweł pracuje przy makiecie, coś układa. Andrzej dzwoni z komórki do Jacka)

Andrzej: 
Cześć Jacek. Badałeś te sprawy… powiedz ile było baszt w Będzinie?… Tak… piszę teraz o średniowieczu… różnie mówią źródła… Kilkanaście? Dobrze. Tak, wiem, XIV wiek… Dobra, cześć.

(Andrzej siada przy komputerze i zaczyna pisać. Pukanie do drzwi, wchodzi rycerz – w kolczudze, hełm na głowie, miecz przy boku. Siada na krześle i zdejmuje hełm)

Paweł: 
Andrzej! Pan rycerz do ciebie. Ale zaraz, co to jest? Urządziliście sobie w moim mieszkaniu Bal Wszystkich  Świętych... będzińskich.

Andrzej: 
Pan rozumiem z „bractwa Czarnego Rycerza” – powrót do tradycji, przeszłości. Tak?
Rycerz: 
Jestem Wojan. Byłem dowódcą żołnierzy pilnujących miasta.
Andrzej: 
Czyli straży miejskiej...

Rycerz: 
Pilnowaliśmy miasta ...

Andrzej: 
W jaki sposób?
Rycerz: 
Miasto było otoczone murem…
Andrzej: 
Paweł słyszysz, to dobry pomysł! Otocz swoje miasto murem, wtedy nikt ci nie ucieknie.

Paweł: 
Z idealnego miasta nikt nie będzie uciekał.

Andrzej: 
Tak myślisz?

Rycerz:
…miasto było otoczone murem. Czternaście baszt i dwie bramy. Sławkowska i Bytomska. Na basztach rycerze pełnią warty, wypatrują zbójców.

Andrzej: 
A jak utrzymywali ze sobą kontakt?

Rycerz: 
Przez posłańców.

Andrzej: 
Paweł, czy ci się to jakoś nie kojarzy? Te wieżyczki, strażnice, mur. 

(zwraca się do Rycerza)

Kogo się baliście, że budowaliście mury i fosy?

Rycerz: 
Oj, Panie. Napastników z zewnątrz. Przecież Będzin był miastem przygranicznym. Bandy rabusiów na nas napadały, a i zdarzyło się że obce wojska.

Andrzej: 
I co, tych czternastu bramkarzy w kolczugach z mieczami dawało radę obronie miasta?

Rycerz: 
Cóż za język? Dobrze że nie żyję w tych czasach. My nie byliśmy bramkarzami. Załoga była liczna. Kwaterowała na zamku i oni bronili miasta. My braliśmy na siebie pierwszy cios.

(Rycerz dochodzi do stołu, ogląda makietę)

Musi Pan jednak pomyśleć o murze, o systemie obronnym.

Paweł: 
Pomyślałem. Zainstaluję system setek kamer, które będą obserwować wszystko i wszystkich. Będzie też system mikrofonów, czujników elektronicznych, a to wszystko połączone z systemem dowodzenia. Mysz się nie prześlizgnie.
Andrzej: 
W idealnym mieście nie może być myszy ani szczurów. W szklanych domach nie ma piwnic i strychów. W takim miejscu nie ma zaułków, tajemniczych miejsc.
Pawełku! Czy Ty sobie zdajesz sprawę to jest przecież totalna inwigilacja! Panie rycerzu, wyście też pilnowali miasta, ale nie pilnowaliście ludzi. To jest różnica. 

Paweł:

Ludzi trzeba pilnować. Nigdy nic nie wiadomo.

Andrzej: 
Gdybyś mógł zajrzał byś ludziom do głowy, by wiedzieć co myślą. Mam nadzieję, że nie wprowadzisz w życie tego pomysłu.

Paweł:

Możesz się pomylić. Już wokół mnie jest kilka osób gotowych pomóc w realizacji tej słusznej idei.
Rycerz: 
Widziałem zamek idąc do ciebie. Oświetlony, widoczny jak na dłoni. Kiedy przyjdą napastnicy, jak się obroni?
Andrzej: 
Kto przyjdzie, jacy napastnicy?

Rycerz: 
Obce wojska. Choćby Tatarzy.  Król Kazimierz polecił bronić tego miasta po wsze czasy i ja jestem wierny rozkazowi.
Andrzej: 
Nie przesadzaj z tą wiernością. Wiesz, Tatarzy przyjeżdżają ale pohandlować na targu, tam przy rzece, zresztą nie tylko oni. A swoją drogą, mamy rycerzy. Pod tym względem nic się w Będzinie nie zmieniło. Nawet jak wy to mówicie białogłowy noszą miecze.

Rycerz: 
Białogłowy nie może być. Toć to zgroza. Koniec mojego świata.

(Rycerz wkłada hełm żegna się i odchodzi. Andrzej dzwoni do Jacka)

Andrzej: 
Jacek…już wszystko wiem o systemie obrony miasta. Tak… nie z książki… z innego źródła… bezpośredniego, że tak powiem. Od rycerza… nie, nie żartuję… tak… nic nie piłem!… Sam jesteś marzyciel!

(Zdenerwowany wyłącza telefon, zwraca się do Pawła)

Andrzej: 
Nie uwierzył mi.

Paweł (patrzy na makietę, nie zwraca uwagi na Andrzeja): A może jednak zbudować 

mur…
Andrzej(ironicznie): Zbuduj  podwójny mur. Fosę wykop dookoła. Postaw zasieki i 

bunkry a dla siebie zbuduj mauzoleum.

(Paweł zapisuje coś w notesie)

Akt I

Scena X

(Andrzej i Paweł spierają się o idealne miasto)

Andrzej: 
A jak rozwiążesz problem przyjezdnych, obcych. Ktoś przecież zechce ich odwiedzać, a jeżeli to będą nieodpowiedni ludzie?

Paweł (wstaje i chodzi nerwowo, dochodzi do okna i patrzy przez nie): Każdego 

sprawdzimy...prześwietlimy na wylot...
Ale, zaraz  zaraz ...Andrzejku  mam dla ciebie arcymiłą wiadomość, jedzie do nas...

Andrzej: 
Rewizor?

Paweł: 
Nie bądź taki Gogol, lepiej chodź zobacz, jakiś jeździec na koniu w mundurze chyba z epoki napoleońskiej stoi pod domem. Idzie tu do nas.

Andrzej: 
Nie. Już nikogo nie wpuszczaj, zamknij drzwi.

Paweł: 
To cicho teraz…

(Energiczne pukanie do drzwi)

Głos zza drzwi: Jest tam kto? Proszę otworzyć.

(Pukanie nie ustaje)

Paweł (nie wytrzymuje): Kim Pan jest?

Głos: 

Jestem Jan Leon Hipolit Kozietulski. żołnierz Napoleona.

Paweł: 
Czego Pan sobie życzy?

Kozietulski: 
Czy jest u Pana mój ojciec?

Paweł: 
Nie, nie ma tu pańskiego ojca. Dlaczego miałby tu być?

Kozietulski:
Mój ojciec był kiedyś będzińskim starostą…

Paweł: 
I co z tego?

Kozietulski: 
Do Pana przychodzą dawni będziniacy, myślałem że jego też Pan zaprosił.

Paweł: 
Nikogo tutaj nie zapraszam. Sami przychodzą. I nie do mnie, do kolegi, który korzysta z mojego komputera i pisze książkę o Będzinie.

Kozietulski: 
Panie, otwórz Pan te drzwi, bo zaszarżuję! Wezwę tutaj swój szwadron i zrobimy z pana mieszkania Somosierrę,

Paweł: 
Nie ma tu Pana ojca, ale powiem koledze, żeby napisał o nim. Niech Pan wraca pod Somosierrę i tam szarżuje a my będziemy pamiętać, że ojciec tak słynnego polskiego kawalerzysty był związany z naszym miastem. Wracaj Pan, Panie Kozietulski. „Lance do boju szable w dłoń!…”

Kozietulski: 
„…bolszewika goń, goń, goń!”

Paweł: 
Poszedł.

Andrzej: 
Historia jest rzeczywiście nieobliczalna.

Paweł: 
Raczej ludzie. Tacy szaleni, romantyczni. W moim mieście będą mieszkać ludzie rozważni, racjonalni, przewidywalni. Nie będą robić szalonych powstań, szaleńczych szarż i innych głupstw.

Andrzej: 
Raczej powiedz nudziarze bez polotu. Ach! Teraz rozumiem, chcesz aby w twoim idealnym mieście żyły marionetki. Ludzie z plastiku i silikonu. Takich chcesz?

Akt I

Scena XI

(Paweł i Andrzej rozmawiają)

Paweł: 
Jak już piszesz taką rzecz to musisz się liczyć z takimi odwiedzinami.

Andrzej: 
Ale kim oni są?

Paweł: 
Oni są personifikacją twoich myśli.

Andrzej: 
Jak to mądrze brzmi. Personifikacja. Powiedz lepiej: chcą trwać w pamięci.

Paweł:

Ja, widzisz, nie mam takich problemów i mieć nie mogę. Przeszłość jest niebezpieczna. Wybierzesz do książki swojej jakiegoś rycerza, napiszesz o nim, to będzie potem miał pretensje do ciebie wójt, żeś go nie wstawił. Nie dogodzisz nikomu. Ani czytelnikom, ani widzom, zawsze będą mieli pretensje, ale… rób swoje.

(pukanie do drzwi, wchodzi dwóch górników)

Jeden z nich: 
Była tu mowa o Paryżu.

Andrzej (zdziwienie): O Paryżu? O już dawno. Ach tak, Jacek wspominał.

Górnicy: 
Bo my z Paryża. (w tle cicho brzmi muzyka utwór „O Champse- Elisses”)
Andrzej: 
Tak? Znaczy Francuzi?

Górnicy: 
Nie. Bracia Boreccy. Górnicy. Z kopalni Paryż. Zagłębie, Będzin, to węgiel. Wie Pan ile tu było kopalni? A Pan robi jakąś poetycko – romantyczną krainę. To nie jest prawda. Wie Pan jak wyglądał Będzin? Te tłumy zdążające do kopalni, do huty. Szarzy robociarze. To była istota miasta, nie było czasu na pisanie i czytanie.

Andrzej: 
Znana ta wasza historia. Brat oddał życie za brata, próbując go ratować Wzruszające. Ale teraz już nie ma kopalni. Nowe czasy. Wiek informacji, komputeryzacji. Epoka pracy  się skończyła. Teraz panuje wiek rozumu.

Bracia: 
To co, już ludzie niepotrzebni?

Paweł: 
Właściwie tak. Ludzie są niepotrzebni. Maszyny robią wszystko. 

Andrzej: 
Panowie górnicy,  na początku przyszedł do mnie rajca, który chciał zburzyć zamek, bo kogoś tam kawał muru zabił. A teraz widzę wy. Na was spadł kawał węgla. I wiecie co, macie zadośćuczynienie. Paryża nie ma… i nigdy nie będzie.

Akt I

Scena XII

(cicho, wchodzi nieśmiały, skromny człowiek – furman Lucjan rozwożący węgiel po Będzinie. Andrzej i Paweł długo go nie zauważają, rozmawiają o rzeczach obojętnych)

Furman: (chrząka aby zwrócić na siebie uwagę) 

Andrzej (przygląda się z rezerwą): No co jest… Pan, czego sobie życzy?
Furman: 
Ja… bardzo przepraszam… nie śmiem prosić…

Andrzej(obcesowo): O co prosić?

Furman: 
…bo ja chciałem prosić aby Pan o mnie wspomniał... napisał…
Andrzej:
O Panu? A kim Pan jest, czym się Pan wsławił? Napisał Pan coś, namalował, skomponował , walczył pan o coś, miasto coś Panu zawdzięcza?…

Furman: 
Ja właściwie… nic. Ja tylko ten… węgiel rozwoziłem. Głowy nie miałem do nauki…  nie umiałem czytać… do szkół nie chodziłem.

Andrzej: 
No nie wiem… widzi Pan, ja piszę o ludziach, którzy coś zrobili dla miasta, a Pan… no sam Pan rozumie.

Furman: 
…bo ja tylko ten węgiel rozwoziłem…żeby ciepło w domach,...zupę ugotować, pierogi, ciasto upiec, w cieple posiedzieć… nie… nie umiałem czytać, głowy nie miałem… ale całe miasto znałem… wszędzie rozwoziłem węgiel, tonę węgla, czy nawet dwie, codziennie przez 50 lat. Dużo ludzi znałem.

Andrzej:
Skąd Pan , Panie Lucjanie ten węgiel brał?

Furman: 
Z Paryża Panie...wstawałem codziennie o drugiej , trzeciej w nocy konia zaprzęgałem do furmanki i wio do Paryża.

Andrzej (ironicznie): To Pan bywały. Codziennie w Paryżu.
Furman:  
Węgiel z Paryża dobry, dużo ciepła dawał a popiołu z niego nie za dużo.

Andrzej: 
No dobrze, dobrze powiem wszystkim że mieszkał w naszym mieście Lucjan, furman, a Pan niech wraca dobry człowieku... No, żegnam.
Furman: 
To Pan powie o mnie... w książce napisze... ludzie przeczytają... i w dużym mieście dowiedzą się ... że ja ten węgiel...bo ja nigdy z Będzina nie wyjeżdżałem... nigdzie... całe życie ...wio koniku

                   ( szczęśliwy odchodzi)          

Paweł:
I co Andrzej wstawisz go?

Andrzej: 
No ale co on… nic właściwie… tylko ten węgiel... nie pasuje… no sam widzisz.

Paweł: 
No tak. Ja to rozumiem.  W moim mieście też  nie ma miejsca dla szarych i przeciętnych.

(muzyka: utwór zespołu King Crimson ,,Na zamku karmazynowego króla”)

Koniec aktu I

Akt 2

(Sztuka w sztuce)

Scena I
(1939 rok. Ubogie mieszkanie żydowskie. Herszlig – ok. 50 lat, siedzi w rogu pokoju i czyta Pismo Św.-Psalmy. Jego córka Salina-[ Salinę powinna grać Kasia z aktu I]- siedzi przy stole, uczy się wiersza J. Kochanowskiego)

Herszlig: 
„… Kładę się, zasypiam, 

i znowu się budzę 

bo Pan mnie podtrzymuje. 
Nie lękam się tysięcy ludu
Choć przeciw mnie dokoła się ustawiają…”

(przerywa czytanie Pisma)

Salino, miałem sen. Śnił mi się wielki pożar synagogi…

Salina (powtarza fragment wiersza):

,,wielkieś mi uczyniła pustki w domu moim 

moja droga Orszulo tym zniknieniem swoim, 

pełno nas a jakoby nikogo nie było

Jedną maluczką duszą tak wiele ubyło”

(z książki wyjmuje list, czyta z rozmarzeniem) 

Tato, czy mogę wyjść? (kończy naukę, zamyka książkę)
Herszlig: 
Chcesz się spotkać z Jasiem?

Salina: 
Tak, tato.

Herszlig: 
To jest dobry chłopak, ale czy mu czasem nie przeszkadza żeś ty żydowska dziewczyna?

Salina: 
Nie, tato.

Herszlig: 
Mam przeczucie, Salino, że zbliżają się złe czasy. Dobrze, że Róża, twoja matka, tego czasu nie dożyła.

Salina: 
Będzie dobrze, tato.

Herszlig: 
Choćby nie wiem co się stało Salino nie opuszczę cię i ty trwaj przy ojcu.

Salina: 
To ja już idę, tato ( wychodzi)

Herszlig: (patrzy za odchodzącą córką i zamyślony mówi) ... Ładny ten wiersz... jak to 

mówiła... ,,jedną maluczką duszą tak wiele ubyło”...

Akt II

Scena II

(W tle zamek, obok synagoga. Salina i Jaś spacerują po górze zamkowej.  romantyczna muzyka z filmu ,,Love Story” )

Salina: 
…ładnie napisałeś w liście „…jesteś dla mnie jak kwiat na łące…”
Jaś: 

Bo jesteś...

Salina: 
Inne dziewczyny chyba też dostrzegasz? Na łące jest dużo kwiatów.

Jaś: 

Salinko, to szczęście że cię poznałem.

Salina: 
Nie wszystkim się to podoba, że ja Żydówka, i ty, Polak…

Jaś: 

To jest nieważne

Salina: 
Ty jesteś u siebie.

Jaś: 

Wy tu też jesteście setki lat. Popatrz na Górę św. Doroty – niech to będzie dla ciebie góra Synaj, a Przemsza – Jordanem, a ta synagoga pod zamkiem Świątynią Dawida, i masz już ojczyznę.

Salina: 
Janku, jesteś dobry i taki kochany. Mój tata cię lubi, ale teraz jest smutny i ma złe przeczucia co do przyszłości.

Jaś: 

Będzie dobrze. Wszystko się ułoży Salino. Jesteś moją radością i…

Salina: 
I czym?

Jaś: 

Nie domyślasz się?

Salina: 
Wiem, czuję to. Od pierwszej chwili czuję.

Jaś: 

Chodźmy na ciastka do Cukiermana.

Salina: 
Dobrze, ale ja uwielbiam smak ziemniaków, które piecze twój tata w popielniku. Ciastka takie drogie.

Jaś: 

Dzisiaj jemy ciastka.

(chwytają  się za ręce i odchodzą)

Kurtyna

(Kakofonia dźwięków: słychać strzały, maszerowanie wojska, niemieckie pieśni wojskowe, wybuchy bomb. Wali się dawny świat.)

Akt II

Scena III

(1942 rok – Salina z ojcem zostali przeniesieni do getta na Warpiu. Na terenie getta ojciec Janka – Stefan ma pole. Jest jesień i ojciec z Jankiem przyjechali po ziemniaki. Ładując ziemniaki na wózek Janek widzi Salinę z ojcem. Na płaszczach mają przyszyte gwiazdy Dawida)

Janek: 

Tato, wartownik przepuścił nas bez sprawdzania wózka, możemy uratować Salinę.

Ojciec Janka: 
Co chcesz zrobić?

Janek: 

Salina się położy na dnie, a my przysypiemy ją ziemniakami.

Ojciec: 
Dobrze, powiem to Herszligowi, zaczekaj.

(podchodzi do Herszliga, proponuje mu uratowanie córki)

Herszlig: 
Dziękuję,  Stefanie. Dobre masz serce. Ale nie będziemy was narażać. Jeśli mamy zginąć to razem.

Stefan: 
Herszlig, to jest szansa! Jedyna! Herszlig zrozum...

Herszlig: 
Nie opuszczę Saliny i ona mnie nie opuści. Zostaniemy razem. Do końca. Dla nas nie ma miejsca w tym świecie.

(Janek i Stefan patrzą jak Salina z ojcem oddalają się. Janek ociera łzę.)

Akt II

Scena IV

(Po jakimś czasie, Janek w domu patrzy na zdjęcie Saliny)

Janek: 

Jak to się stało Salino, że przyszedł taki czas, że zapanowało zło które zabrało mi ciebie i zniszczyło twój lud?... Ale przecież ja chciałem cię uratować, mogłem cię uratować... Przewiózłbym w wózku pod ziemniakami i w piwnicy ukrył, na strychu ukrył i codziennie przynosiłbym ci gorącego ziemniaka z popielnika i chroniłbym, chronił... Przeżyłabyś, Salino, przeczekałabyś aż skończy się ten zły czas... Musi się przecież skończyć... Muszą odejść na zawsze ci, co budują taki świat... Salino, Salinko moja... kocham cię... Zawsze będę cię kochać... Gdzie jesteś Salino?

bierze Pismo Św. i zaczyna czytać:

„… i otrze z ich oczu wszelką łzę

a śmierci już nie będzie 

Ani żałoby ni krzyku…”

(cisza, nastrojowa muzyka z filmu ,,Love Story”)

Akt II

Scena V

(powrót do scenografii z aktu I. W pokoju Pawła zebrali się wszyscy. Pilecki siedzi przed sztalugą i maluje wszystkich. Są pod wrażeniem sceny z Jasiem i Saliną siedzą,stoją,rozmawiają))

Andrzej:
 Tak kończy się tworzenie idealnego świata. Zawsze jest ktoś kto do niego nie pasuje, kogo trzeba usunąć, zniszczyć...

Malarz Pilecki: Kiedy szedłem malować mój zamek, widziałem często w oknie 

pewnego domu Żyda, który odmawiał Psalmy. To był ojciec Saliny. Ją samą też widziałem na spacerze z Jasiem...pod zamkiem ...A jarmarki w Będzinie, jakież były barwne! Żydzi tchnęli w nie ducha. A dziewczęta żydowskie, o najpiękniejszych oczach...

Rajca: 

Spacerowali pod zamkiem. Oj, to bardzo niebezpieczne miejsce.

Andrzej: 
Panie Rajco, Pan znów swoje...

To wszystko już przeminęło, to wszystko już legenda. Słów Tory z synagogi pod zamkiem już nie usłyszysz. Tu nad Przemszą zamieszkał lud znad Jordanu i zapisał kilka rozdziałów historii miasta...

Furman: 
Stefanowi, też przywoziłem węgiel... w takim żelaznym piecyku piekł ziemniaki w popiele ... skórka chrupiąca... wynosił, częstował...  szczypta soli ... pyszne...(mówi z wielką dumą) a teraz to ja będę w książce...

Jacek: 

Muszę wam powiedzieć, że Janek żyje do dzisiaj. I zachował na zawsze w pamięci  obraz ślicznej Saliny. Ona dla niego nadal żyje.

Malarz Pilecki:  ... ,, jedną maluczką duszą tak wiele ubyło”

Andrzej: 
Tyle się zdarzyło w tym mieście… I tyle ciekawych ludzi odwiedziło nas a ci co przyjść nie mogli przysłali telegramy, posłuchajcie:

(Andrzej czyta telegramy):

O...ten od Hinko Etiopusa... tak pisze: „...ja pierwszy wójt waszego miasta przybyć nie mogę gdyż o remont mego domu wójtowskiego zabiegam u władz miasta, ale pozdrawiam starych i nowych mieszkańców mego grodu...”
Kasia: 

No nie mogę. Telegramy. Co to średniowiecze, o SMS-ach nie słyszeli?

Andrzej: 
Nie, nie słyszeli, ale masz racje Kasiu to jest średniowiecze... O tu następny telegram.

Ksiądz –proboszcz Zawadzki napisał: „przybyć nie mogę bo Żydzi będzińscy zaprosili mnie do synagogi a to starsi bracia w wierze, więc iść trzeba. Niech Stary Testament łączy się z Nowym...”

Andrzej: 
Pamiętacie ksiądz Zawadzki otworzył bramę kościoła i uratował wielu Żydów z płonącej synagogi w trzydziestym dziewiątym...

O jeszcze jeden telegram, od kogo to? Aa.. od braci Sercarzy – oni mieli browar Gambrinus: „…przybyć nie mogliśmy, wiadomo, interesy. Przysyłamy wam za to parę butelek naszego wybornego piwa…”
Rycerz Wojan: Wezmę parę butelek dla swoich kompanów...

Rajca: 

Panie Rycerzu, piwo na służbie? 
Kasia:(zwraca się do Pawła) 
A co z pańską wizją?

Paweł:  
Patrząc na tych dwoje zrozumiałem, że trzeba się wycofać póki czas, póki nie jest za późno... Jeszcze my panujemy nad złem, ale może przyjść moment że zło zapanuje nad nami. 

(Kasia dochodzi do makiety i jednym energicznym ruchem rozrzuca idealne miasto)
Chodźmy na zamek, póki jest. 

(wszyscy wychodzą, na końcu Andrzej, przystaje wraca się ,dochodzi do biurka z komputerem, bierze wydruk komputerowy swojej książki i dyskietkę) No nieźle. Opamiętał się...(ironicznie) ...idealne miasto ...A wracając do mojego miasta...naszego miasta...(pokazuje na dyskietkę) no cóż, już na zawsze i oni , i „my będziem tu...”( schyla się i wręcza dyskietkę widzowi z pierwszego rzędu – odchodzi)
Epilog

(po wyjściu wszystkich do pokoju wchodzi mały 8 – 10 letni chłopiec- Krzyś. Zbiera porozrzucane  klocki z makiety, po czym układa je na stole, tworząc idealne miasto, takie jak Pawła.

Potem dumnie się wyprostowuje i patrzy przed siebie z postawą „wodza”. W pokoju brzmi muzyka - ,,Na zamku karmazynowego króla” )

Po chwili wchodzi Jan Dorman (czarny kapelusz, biały szal, długie siwe włosy)

Dorman: 
Krzysiu, zostaw to, chodź do  teatru. Zaraz zaczynamy.

Kurtyna
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